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MICHał KuRaN (uniwersytet łódzki, łódź)
POżaR, sZtuRM I tRyuMF – MIastO wOBeC 
wydaRZeń dZIejOwyCH I lOsOwyCH 
w twÓRCZOśCI jaNa KRajewsKIeGO
Oglądem objęte zostaną trzy utwory okolicznościowe jana Krajewskiego (zm. 
ok. 1615)1 opisujące miasto, choć nie zawsze jego mieszkańców, w sytuacjach 
losowych i w czasie świętowania. Pochodzące z pierwszej połowy XVII wie-
ku teksty pokazują przestrzeń miejską niejednorodnie przede wszystkim ze 
względu na odmienny charakter zdarzeń i zróżnicowanie perspektywy oglądu, 
jak też z uwagi na właściwy cel napisania utworu. deskrypcja miasta nie musi 
być dominantą utworu, może pojawić się niejako przy okazji, nie musi być też 
tożsama z pochwałą grodu. 
I tak Pożar wileński 2 przynależy do kategorii utworów przedstawiających 
przestrzeń miejską w stanie klęski żywiołowej (obok na przykład Lamentu ża-
łosnego na straszliwy pożar sławnego miasta Jarosławia wawrzyńca Chlebowskiego3). 
Krajewski skoncentrował się na przebiegu tragicznych wypadków. w utworze 
1 P. K o c i k o w s k i, Krajewski Jan, [hasło w:] Polski słownik biograficzny, t. 15, wrocław 
1970, s. 109.
2 j. K r a j e w s k i, Pożar wileński, wilno 1610, przedr. w: M. B a l i ń s k i, Dawna Aka-
demia Wileńska, Petersburg 1862, s. 447–452.
3 w. C h l e b o w s k i, Lament żałosny na straszliwy pożar miasta Jarosławia, podczas jarmar-
ku walnego, na fest Naświętszej Panny Maryjej Wniebowzięcia, z nieoszacowaną szkodą ludzi kupie-
ckich rozmaitego stanu i wszytkich obywatelów tamecznych. Dnia 24 sierpnia, Kraków 1625.
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istotna jest pochwała miasta przed pożarem, ważną rolę spełnia opis jego 
zniszczenia, obecna jest także tendencja lamentacyjna, typowa dla tekstów 
przedstawiających miasto w stanie klęski żywiołowej, choć obecna jedynie 
marginalnie i nie w funkcji, z jaką spotykamy się w Lamentacjach jeremiasza 
(m.in. nie występuje motyw kary bożej)4.
Szturm smoleński sobotni 5 dotyczy z kolei nieudanego ataku na miasto w zie-
mi siewierskiej, dokonanego 21 sierpnia 1610 roku przez armię Zygmunta III 
wazy podczas wojny o tron wielkiego Księstwa Moskiewskiego6. Przestrzeń 
miejska i wokółmiejska stała się jedynie areną zdarzeń. Celem opisu nie jest 
pochwała samego miasta, lecz szturmującego nieskutecznie do jego murów 
i bram wojska Zygmunta III wazy. autor chce docenić wysiłek zbrojny armii. 
deskrypcja twierdzy służy dowiedzeniu się, dlaczego nie udało się jeszcze, 
mimo zaangażowania wszystkich sił i środków, przełamać linii obrony. Opis 
smoleńska praktycznie nie występuje w relacjach nowiniarskich ani innych 
utworach okolicznościowych przedstawiających zdobycie miasta 13 czerwca 
1611 roku7.
4 Związki utworów poświęconych klęskom żywiołowym z Lamentacjami Jeremiasza, 
uwzględniając Pożar wileński Krajewskiego, sygnalizowała t. B a n a s i o w a  (Tren polityczny 
i funeralny w poezji polskiej lat 1580–1630, Katowice 1997, s. 43–45; Staropolskie pieśni o plagach 
z drugiej połowy szesnastego stulecia i z początku wieku XVII – charakterystyka genologiczna, [w:] 
Apokalipsa. Symbolika – tradycja – egzegeza, red. K. Korotkich, j. ławski, t. 1, Białystok 2006, 
s. 663).
5 j. K r a j e w s k i, Szturm smoleński sobotni, który się odprawował 21 augusta, roku Pańskiego 
1610, 1611 (egz. BN, sygn. XVII.3.17244). wojnie moskiewskiej poświęcił autor zwłasz-
cza, ozdobioną drzeworytami a przypisaną księciu samuelowi Koreckiemu, Chronologię woj-
ny moskiewskiej (Kraków 1615).
6 Zob. P. P i a s e c k i, Kronika, wstęp j. Bartoszewicz, przeł. a. Chrząszczewski, Kra-
ków 1870, s. 232–233. 
7 M. H o f m a ń s k i, Porażka cudowna wojska moskiewskiego, Poznań 1611; Krótkie 
a prawdziwe opisanie wzięcia Smoleńska [bmw, brw]; O rekuperowaniu Smoleńska od Moskwy przez 
Zygmunta III dnia 13 czerwca 1611, wilno [1611]; Szturm smoleński, Poznań 1611; [M. P a s z -
k o w s k i], Opisanie wzięcia Smoleńska, [w:] a. G w a g n i n, Kronika Sarmacyjej Europskiej, 
przeł. M. Paszkowski, Kraków 1611, ks. 7, cz. 4, s. 80–81; j. K r a j e w s k i, Chronologia 
wojny moskiewskiej, Kraków 1615, s. 22–23.
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wreszcie Tryumf  poznański 8 stanowi opis jednej z uroczystości z okazji 
zdobycia smoleńska 13 czerwca 1611 roku, jakie organizowały patrycjaty 
miast koronnych. Odbyła się ona 3 lipca 1611 roku. spotykają się dwie wi-
zje miasta: widzimy tryumfujący Poznań i, kontrastowo, dzięki malowidłom 
włączonym do przestrzeni okazjonalnej, płonący smoleńsk. deskrypcja obu 
miast znowu nie służy pochwale żadnego z nich. Odświętny Poznań przedsta-
wiany jest jako teatr tryumfalnych zdarzeń, pokonany smoleńsk unaoczniony 
został, by funkcjonować jako tło.
Mimo że obraz miasta nie stanowi celu deskrypcji w dwóch spośród 
trzech omawianych utworów, jak też z uwagi na to, że tylko jedna z wypowie-
dzi zawiera laudację grodu, tym bardziej godne uwagi wydaje się przejrzenie 
nakreślonych wizji m.in. pod kątem wykorzystania stosownych reguł reto-
rycznych.
Zaznaczyć od razu wypada, iż Krajewski, dokonując deskrypcji miasta 
jako rzeczywistego miejsca geograficznego, posłużył się topografią. Relacjo-
nując jedynie przebieg pożaru wileńskiego, odwołał się do opisu zdarzeń, 
które dokonały się w miejscu, jakie uznać moglibyśmy za fikcyjne, ponieważ 
znane jest wyłącznie z literatury. szukał Krajewski analogii między pożarem 
w wilnie a upadkiem troi. topografia miejsca realnego zestawiona została 
z topotezją miejsca w zasadzie fikcyjnego9.
sfery, jakie należało uwzględniać w opisach miast, jak też ogólnie sposoby 
ich deskrypcji, przedstawił Pryscjan z Cezarei w Praeexercitamina. Omówiwszy 
sposoby pochwały drzew, stwierdził:
Na podstawie tego rodzaju topiki bez trudu uzyskasz też pochwałę miast. Po-
wiesz bowiem o ludzie, który je zamieszkuje, i o ich utrzymaniu, jako że są wspie-
rani przez bogów, i o wykształceniu, gdyż wykształcili ich bogowie. Opisz zaś, 
8 I d e m, Tryumf  poznański. Na radosną wiktoryją Króla Jego Miłości po wzięciu Smoleńska, 
który się odprawował 3 dnia lipca 1611, Poznań 1611 (egz. Biblioteki Książąt Czartoryskich, 
sygn. 37753 I).
9 Zob. H. l a u s b e r g, Retoryka literacka. Podstawy wiedzy o literaturze, przeł., oprac. 
i wstęp a. Gorzkowski, Bydgoszcz 2002, § 819. Zob. też e. B u s z e w i c z, Cracovia in 
litteris. Obraz Krakowa w piśmiennictwie doby odrodzenia, Kraków 1998, s. 9.
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tak jak w pochwale człowieka, jaka jest zabudowa miasta, jakie zawody się w nim 
wykonuje, czego dokonało10.
Zwrócić należy uwagę, iż według Pryscjana z Cezarei dominanty w opisie 
miasta nie stanowiła deskrypcja zabudowy. Na pierwszym planie znaleźli się 
mieszkańcy, ich dokonania społeczne i indywidualne (czyny), wykonywane 
zawody i mądrość życiowa, mająca być w tym wypadku skutkiem iluminacji 
i być utożsamiona z wykształceniem. Krajewski nie musiał znać reguł de-
skrypcji Pryscjana z Cezarei. szukanie analogii w opisie zburzonej troi dowo-
dzi, iż nie była mu obca literatura antyczna (np. Homer, wergiliusz, stacjusz) 
oraz reguły opisu miast i budowli (np. Kwintyliana czy scaligera). stąd też 
nie dziwi, iż konstruując wierszowane wypowiedzi, w których miasto było 
teatrem zdarzeń, starał się uwzględniać reguły jego opisu stosownie do wyma-
gań, jakie wynikały z potrzeby realizacji perswazyjnej celu utworu. Kluczową 
rolę mogła odgrywać więc prezentacja obywateli, funkcje i losy zabudowy, jak 
też deskrypcja przestrzeni wokółmiejskiej. elwira Buszewicz zwróciła uwagę 
na dwa aspekty istotne w opisach miast: na problematykę przestrzeni oraz 
„ważne dla poznania istoty miasta sprawy związane z ludnością”11. uznała 
zarazem, iż podjęcie tych dwóch aspektów powoduje konieczność włączenia 
w obręb rozważań o cywilizacji.
stąd też w polu obserwacji muszą znaleźć się: panorama miasta, budynki, 
przestrzeń z ulicami i placami, ale i mieszkańcy należący do różnych stanów. 
Na to wszystko nałożone zostaną wydarzenia decydujące o kondycji miasta 
i jego obywateli. Istotne wydaje się także kontrastowe postrzeganie przestrze-
ni miejskiej w stanie pomyślnego biegu zdarzeń i w sytuacji klęski. Cechą 
wspólną wybranych utworów jest uwzględnienie w prezentacji zdarzeń wyglą-
du przestrzeni miejskiej lub wokółmiejskiej, podjęcie próby u c h w y c e n i a 
r e a k c j i  m i e s z k a ń c ó w  na istotne dla społeczności zdarzenia tragiczne 
lub uroczyste. 
10 P r y s c j a n  z  C e z a r e i, Praeexercitamina (Retoryczne ćwiczenia wstępne), przeł. 
j. Niedźwiedź, wstęp a. Gorzkowski, koment. a. Gorzkowski, j. Niedźwiedź, „terminus” 
2000, nr 1–2, s. 222.
11 e. B u s z e w i c z, op. cit., s. 13.
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w wypadku opisu wysiłku militarnego podejmowanego w celu zdobycia 
miasta inni autorzy kładli nacisk, co zrozumiałe, na przebieg zdarzeń wojen-
nych, bohaterstwo czynu i ofiary zdobywców. Ich relacje były pisane z punk-
tu widzenia szlacheckiego, samo miasto i jego obywatele schodzili na dalszy 
plan12.
Choć istnieje niebezpieczeństwo, że nakreślone dalej obrazy miast mogą 
być jednorodne, ponieważ w polu obserwacji znalazły się głównie teksty jed-
nego poety, to jednak już zestawienie z innymi utworami13 pokazuje, iż opisy 
Krajewskiego przestrzegają reguł konwencji deskrypcji, jakimi należało się 
posługiwać, przedstawiając miasto w konkretnych przecież sytuacjach loso-
wych. Zatem można mieć pewność, że opisy przyniosą obraz zróżnicowany 
i reprezentatywny ze względu na przedstawienie trzech ośrodków miejskich 
(wilna, smoleńska i Poznania) w odmiennych sytuacjach losowych (pożar, 
szturm i tryumf), jak też przede wszystkim przy użyciu stosownych konwen-
cji literackich właściwych typom zdarzeń. Zwraca ponadto uwagę związek 
deskrypcji z regułami, jakie obowiązywały w malarstwie i sztuce drzeworyt-
niczej. Krajewski uwzględnia te same elementy, jakie widzimy na schematycz-
nych panoramach miast, a więc najbardziej rzucające się w oczy i decydujące 
o charakterze miasta. 
analogicznie jak stacjusz w utworach opisujących budowle, które zawarł 
w Sylwach, wydobywał Krajewski, w zależności od potrzeb, obraz ogólny, pa-
noramiczny lub szczegółowy. w opisach na przykład willi stacjusz brał pod 
uwagę „elementy najbardziej rzucające się w oczy i decydujące bądź o boga-
ctwie i pięknie, bądź o oryginalności”14. tą samą drogą podążył Krajewski, 
uwzględniając tylko te składniki opisywanego widoku, które służyły realizacji 
zamiaru perswazyjnego czy wręcz propagandowego, nie zaś przede wszyst-
kim informacyjnego.
12 Zob. s. w i t k o w s k i, Wanda na szczęśliwe zwrócenie J. K. Miłości z zwycięstwa mo-
skiewskiego, Kraków 1611; w. C h l e b o w s k i, Triumf  radosny wszytkich obywatelów, Kraków 
1611.
13 Np. Pożaru wileńskiego Krajewskiego z Lamentem żałosnym na pożar [...] Jarosławia waw-
rzyńca Chlebowskiego.
14 H. s z e l e s t, „Sylwy” Stacjusza, wrocław 1971, s. 33.
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Celem przedstawionych dalej analiz jest wydobycie z utworów okolicz-
nościowych realizujących różne i odmienne zadania perswazyjne elementów 
deskrypcji grodów i ich obywateli oraz określenie ich funkcji w tekstach. 
Krajewski nie powtarza tego samego schematu opisu miasta. w kolejnych 
utworach korzysta z innych elementów składających się na prezentację grodu. 
Ponadto zmienia punkt obserwacji. Raz widzimy miasto z zewnątrz, z odległej 
perspektywy, innym razem punkt obserwacji usytuowany jest wewnątrz, w za-
leżności od formy i funkcji utworu.
Pożar
O Pożarze wileńskim pisali dotąd badacze zajmujący się literaturą okolicz-
nościową, juliusz Nowak-dłużewski oraz teresa Banasiowa, w omówieniach 
charakteryzujących utwory na temat klęsk żywiołowych15. Nie uwzględnił go 
natomiast w pracach poświęconych prasie ulotnej Konrad Zawadzki16. 
w Pożarze wileńskim deskrypcja służy w pierwszym rzędzie zachowaniu dla 
potomnych obrazu miasta sprzed pożaru. tę funkcję pełni początkowa część 
statyczna. Część druga, dynamiczna, rejestruje reportersko przebieg tragicz-
nych zdarzeń, ma informować o tragicznym, złym losie i doświadczeniu nie 
tylko mieszczan, ale i stanu szlacheckiego, ponieważ także jego przedstawiciele 
ucierpieli w pożarze. dlatego zapewne Krajewski przypisał utwór jaroszowi 
wołowiczowi, pełniącemu funkcję podskarbiego ziemskiego oraz pisarza wiel-
kiego Księstwa litewskiego, a więc przedstawicielowi stanu szlacheckiego. 
15 j. N o w a k-d ł u ż e w s k i, Okolicznościowa poezja polityczna w Polsce. Zygmunt III, 
warszawa 1971, s. 372; t. B a n a s i o w a, „Ars vivendi” czasów Apokalipsy. Elementy ramowe 
w tekstach okolicznościowych poświęconych klęskom żywiołowym (1570–1630), [w:] Dzieło literackie 
i książka w kulturze. Studia i szkice ofiarowane Profesor Renardzie Ocieczek w czterdziestolecie pracy 
naukowej i dydaktycznej, Katowice 2002, s. 410–412; e a d e m, Pomiędzy tragicznością a groteską. 
Studium z literatury i kultury polskiej schyłku renesansu i wstępnej fazy baroku, Katowice 2007, 
s. 87, 106; e a d e m, Staropolskie pieśni o plagach..., s. 654, 662–664.
16 K. Z a w a d z k i, Prasa ulotna za Zygmunta III, warszawa 1997; i d e m, Początki prasy 
polskiej. Gazety ulotne i seryjne XVI–XVIII wieku, warszawa 2002; i d e m, Gazety ulotne polskie 
i Polski dotyczące XVI–XVIII wieku. Bibliografia, t. 1: 1514–1661, wrocław 1977.
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Pożar wileński składa się ze 136 wersów tekstu zasadniczego, który po-
przedza szesnastowersowe wprowadzenie, wiersz na herb oraz przypisanie. 
utwór odwołuje się do wizji antycznych klęsk, które dotknęły dawne miasta. 
Krajewski czyni z analogii między pożarem wilna i upadkiem troi motyw 
przewodni rozważań. Opatruje na wstępie wierszowaną wypowiedź cytatem 
zaczerpniętym z Heroid Owidiusza: Vix tanti Troia fuit 17. wstęp również zapo-
wiada, iż autor będzie budował kontrast między obrazem miasta dostatnie-
go i szczęśliwego przed pożarem a wizją zniszczeń spowodowanych klęską 
żywiołową. swój zamiar Krajewski przeprowadził konsekwentnie. struktura 
opisu miasta jest zwarta, analogia bardzo czytelna.
autor pokazał wilno z dwóch perspektyw: najpierw z zewnątrz, sytuując 
je w przestrzeni, potem od wewnątrz. Przedstawił je zatem zgodnie z zasada-
mi, jakimi posługiwał się stacjusz w Sylwach w opisach budowli. 
Relację o zniszczeniu wilna otwiera rzut oka na położenie miasta w tere-
nie, nad rzeką, jak też zapewnienie o jego świetności w czasie przed pożarem:
wilno kto wie jak leży górmi otoczone
Nad wilną rzeką skąd ma imię wsławione,
tam głowa miast litewskich, tam ozdoba była,
dziś się w popiół żałosny wszytka obróciła.
(Pożar wileński, w. 1–4, s. 449)
autor pragnie unaocznić odbiorcy w szerszej perspektywie miejsce przy-
szłych dramatycznych zdarzeń, zarazem dowodzi szczególnego znaczenia 
miasta na terenie litwy – rozpoznajemy w tym dążeniu element enkomia-
styczny. szczęśliwą przeszłość przeciwstawił Krajewski tragicznej teraźniej-
szości. Enumeratio pomaga w skonstruowaniu skondensowanego opisu daw-
nego wyglądu wilna. Poprzedza on wizję klęski, by tym skuteczniej, poprzez 
kontrast, unaocznić odbiorcy rozmiar poniesionej straty. Zwraca uwagę wie-
loaspektowość tej prezentacji. Krajewski wspomina o kupcach, dostatku to-
warów pochodzących z różnych stron świata, obecności cudzoziemców, woj-
skowym znaczeniu stolicy. widzimy także rzut oka na panoramę miasta, która 
nawiązywała do modnych ówcześnie przedstawień drzeworytowych:
17 Vix Priamus tanti totaque troia fuit. 
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tam kupie rozmaite były, tam towary,
tam dostatki wszelakie, którym nie masz miary.
tam rzeczy takie, które obce insze kraje
Zdobiły, gdzie noc padnie i gdzie słońce wstaje.
tam postronnych narodów wiele się żywiło,
tam się oprzeć żołnierstwu i rycerstwu było.
Bez kształtu, lecz na siadle w murze sady były,
Kościoły swą ozdobą nad miastem świeciły.
wieże dosyć wysokie, kształtne i kosztowne,
we wszytkim obcym krajom podobne i rowne.
Zamek jeden ten w równi i dosyć przestrony,
Miejsce mając sposobne do wszelkiej obrony.
drugi z dawna na górze a wysoko leży,
Rzeka wilna pod oba swym strumieniem bieży.
(Pożar wileński, w. 5–18, s. 449)
spośród budowli wymienił Krajewski, co typowe, jedynie te górujące nad 
miastem, a więc kościoły z wieżami oraz zamek. Ponownie wspomniał o rze-
ce – istotnym elemencie panoramy. Nie ma mowy o domostwach, kramach 
kupieckich, pałacach możnowładców, chyba że przyozdobione były wieżami. 
wilno jawi się dotąd jako miejsce szczęśliwe. do tej pory w opisie dominowa-
ła statyczność, jest to zarazem prezentacja historyczna, upamiętniająca dawną 
świetność grodu. dalsza część przynosi dynamiczny opis klęski żywiołowej.
Krajewski dostrzegł moment wybuchu pożaru, jak też starał się ustalić 
przyczyny klęski ognia. autor skonstruował analogię płonącego wilna i za-
skoczonej nocnym atakiem troi:
dzień był a czas miał mijać dziewięć godzin swoje,
Gdy strachem srogim zjęty lud był na kształt troje.
Ono czy od przychodniów i zdrajców okrutnych,
Czy karaniem od Boga z płaczem ludzi smutnych;
wali się miasto, a ci nieżywi biegają,
do obrony namnijeszej drogi nie szukają.
wtym wicher srogi powstał, że ogniste wały
Na wszystko miasto z zamkiem prawie się udały.
(Pożar wileński, w. 19–26, s. 449)
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Określił też Krajewski porę dnia, kiedy doszło do katastrofy. Nie potrafił 
stwierdzić w tym miejscu jednoznacznie, czy pożar był rezultatem podpalenia, 
czy też doszło do niego przypadkowo (wówczas postrzegałby klęskę ognia 
jako dowód kary boskiej). Zestawiając sytuację klęski troi z pożarem wilna, 
stwierdził dopiero: „ale to bez przyczyny, prze łotrowską zdradę / Zburzo-
ne, a z nim skarby i ludzi gromadę” (w. 37–38, s. 450). dostrzegł zarazem, iż 
siły przyrody przyczyniły się wydatnie do rozprzestrzenienia się ognia. wiatr 
rozdmuchał być może jakiś lokalny pożar. 
widzimy miasto jako przestrzeń, w której funkcjonują ludzie, nie tylko 
mieszkańcy, ale też przybysze. ta zróżnicowana masa ludności przepływająca 
przez obszar miasta może nadawać mu kształt, podejmując działania celowe 
lub robiąc to w sposób niezamierzony. 
wizja miasta ogarniętego płomieniami budowana jest z uwzględnieniem 
możliwych do wyróżnienia dwóch czynników: ludzkiego i materialnego (bu-
dowle i mienie ruchome). 
u Krajewskiego los mieszczan dotkniętych klęską ognia nie sytuuje się 
na pierwszym planie relacji, został wpleciony w refleksje o zniszczeniu troi 
oraz pomiędzy uwagi dotyczące losu poszczególnych budowli. dążąc do bu-
dowania dynamiki relacji, wykazania tragizmu położenia mieszkańców, autor 
wspomina migawkowo o zbiorowości, która biega w panice, nie widząc, jakie 
należy podejmować działania zaradcze (zob. w. 23–24, s. 449). autor pokazuje 
los kobiet, które schroniły się w świątyni:
tak wileńskie niewiasty tę nadzieję mając,
że beśpieczno w kościele dostatki znaszając,
łapią się filarów, a druga umiera,
że jej ogień z rąk prawie dostatek wydziera. 
(Pożar wileński, w. 71–74, s. 450–451)
Kobiety wileńskie, według autora, nie tyle zabiegały o uratowanie życia 
własnego oraz dzieci, ile troszczyły się o niszczone przez ogień ruchomości. 
Obawa o dobra materialne nie pozwoliła wielu mieszkańcom ujść z życiem. 
wyrzucali przez okna dobytek:
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a ono jedne rzeczy oknem wymiatają,
drugie nie swym porządkiem po schodach ciskają,
a jeśli drugi w ogniu czego nie utracił,
tedy zdrowiem, dźwigając ciężar, zaś przypłacił. 
(Pożar wileński, w. 109–112, s. 451)
ludność pokazana została w sytuacji walki o uratowanie ruchomości. Nie 
ma śladu zmagań o życie. utrata dóbr powoduje zmianę statusu materialnego. 
uwidacznia się zmienność losu, ogień to złodziej, pozbawiający ludzi tego, 
co posiadali:
Nie jeden dziś wileński mieszczanin i kupiec
Z majętności złupiony chodzi jako głupiec.
(Pożar wileński, w. 55–56, s. 450)
Nie pokazał poeta ludności uciekającej w popłochu przed płomieniami. 
dostrzegł natomiast ciała osób, które poniosły śmierć, ich widok ma wzbu-
dzić litość spektatora:
a zaś ciała wzgardzone, ach mizernych ludzi,
Na pował leżą spiekłe, kogoż to nie wzbudzi?
(Pożar wileński, w. 97–98, s. 451)
Nie tylko anonimową masę walczących o uratowanie części majętności 
widział poeta. szczególną uwagę zwrócił na królową, która także musiała 
opuścić zamek godzinę przed tym, jak dotarł do niego ogień. Podobnie senat, 
nie mogąc pomóc ludności, okazywał bezsilność wobec żywiołu, na równi 
z innymi doznając zgubnego działania ognia: 
O, jak żałosna była, gdy senat cnotliwy,
łzami oczy zalawszy, biegał wpół nieżywy,
aby mógł być pomocą ludziom utrapionym,
ale trudno dać pomoc, kiedy kto zginionym. 
(Pożar wileński, w. 113–116, s. 451)
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dramat mieszkańców miasta w czasie klęski pożaru zajmował w deskryp-
cji poczesne miejsce. Implikował refleksję o kruchości życia. daje się dostrzec 
duże znaczenie dóbr materialnych, dla których ratowania mieszczanie gotowi 
byli narażać i poświęcać życie.
autor podkreśla znaczenie płonącego miasta. wilno było ważne jako 
stolica litwy, dawna siedziba książęca (Pożar wileński, w. 47–50, s. 450) oraz 
istotny ośrodek handlu. 
w relacji Krajewskiego, poza analogią do płonącej troi, w centrum uwagi 
znalazła się prezentacja poszczególnych budowli. autor skonstruował wypo-
wiedź, pokazując płonące kościoły („Zgorzał kościół, dostatki wszytkie po-
gorzały”, w. 63, s. 450), ulegające zniszczeniu ołtarze, stojący w ogniu ratusz 
(„Zgorzał i on zbiór miejski”, w. 64, s. 450), mocy ognia poddała się część 
budynków zamkowych, wśród nich kościół, zewnętrzne, zapewne drewniane 
budowle (w. 83–86, s. 451). spalony most zamkowy budził sporo emocji wy-
wołanych zderzeniem żywiołów ognia i wody (w. 87, s. 451).
żal wywołała utrata tego, co wznoszono z trudem, co miało zdobić i sta-
nowić powód dumy mieszkańców – mury i wyposażenie świątyń:
Na żal srogi i hańbę wszytkiemu ludowi,
Które były kosztownie barzo budowane,
stoją wiecznym postrachem ogniem popsowane.
Ołtarze owdowiałe, prochem przykurzone
stoją zimną ofiarą jakby ohydzone.
(Pożar wileński, w. 76–79, s. 451)
stworzył także Krajewski wizję pogorzeliska. Pokazał miejsca pozbawio-
ne życia. Ogień spowodował zatrzymanie normalnego biegu zdarzeń, odebrał 
to, co niosło radość, zniszczył przestrzeń ceremonii, uniemożliwił świętowa-
nie: „Ceremonije wszytkie prawie zaniedbane” (w. 81, s. 451).
Mimo że autor wspominał o ulegających zniszczeniu budowlach, elemen-
ty deskrypcyjne ograniczył do minimum. starał się zwracać uwagę na dawniej-
szą wspaniałość płonących obiektów, wielkość. dotyczyło to zamku („Zamek 
murmi wyniosły prawie okazały”, w. 83, s. 451), jak i wieży kościelnej, której 
zawalenie poeta reportersko odnotował („Ono wieża wysoka i z ogniem się 
wali”, w. 62, s. 450).
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w końcowej części Pożaru wileńskiego, znowu statycznej, Krajewski podzie-
lił się spostrzeżeniami na temat wyglądu zgliszcz, dokonał bilansu zniszczeń. 
Pisał o swądzie spalenizny, niewystygłych jeszcze kamieniach, sterczącym le-
sie kominów; nakreślił plastyczną wizję miasta po katastrofie:
jeszcze świeża ruina i zapach mierziony
Z ciemnych kątów wylata z tej i z owej strony.
a ogień się dobywa z twardego kamienia,
dodając tym więtszego ludziom utrapienia.
a kominy straszliwe stoją jak las goły,
Gdy obcięty z gałęzia zniszczony na poły.
(Pożar wileński, w. 131–136, s. 452)
w różnym jednak stopniu dostrzegł autor i budowle, i ludność. Poczy-
nione obserwacje były ogólne – nie opisywał upadku konkretnych domów 
i pałaców, zwrócił natomiast uwagę na kościół, ale też na zamek. Zabrakło, 
mimo ogólności spojrzenia, dopełnionej bardziej szczegółowymi obserwacja-
mi panoramy miasta ogarniętego pożogą. Krajewski przedstawił jedynie rzut 
oka na wilno sprzed pożaru, w okresie świetności. wydaje się, iż pokazanie 
miasta w stanie pożogi nie byłoby zgodne z ówcześnie przyjętymi kanona-
mi obowiązującymi w malarstwie i grafice. Miasto przedstawiano bowiem 
wówczas panoramicznie albo u szczytu sławy, by dowieść jego wyjątkowego 
znaczenia, albo płonące, ale jedynie wtedy, gdy było obiektem ataku własnej 
armii, co więcej, zostało zdobyte. Natomiast widok panoramiczny płonącego 
miasta wskutek zdarzenia losowego nie służył realizacji żadnych celów per-
swazyjnych. 
Krajewski tłumaczył w końcowej części relacji przyczyny podjęcia tema-
tu. Zdecydował się opisać pożar wilna, by p r z e k a z a ć  w i a d o m o ś ć 
o  z d a r z e n i u  m i e s z k a ń c o m  n i e  t y l k o  n a j b l i ż s z e j  o k o -
l i c y, a l e  t a k ż e  i  o d l e g l e j s z y c h  z i e m. Chciał tym sposobem 
obudzić współczucie szerokich rzesz społeczeństwa. „Nawet człowiek o ser-
cu z kamienia musi żałować szkody swych bliźnich” (zob. w. 125–130, s. 452). 
Przekonanie o współczuciu budował w oparciu o nauczanie Biblii.
autor nie wysunął na pierwszy plan elementu lamentacyjnego. dopiero 
z treści wywodu wynika, iż Pożar wileński wykorzystuje elementy konwencji 
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lamentu. Realizację tej tendencji stanowi modlitwa z prośbą o zahamowanie 
żywiołu (w. 88–92, s. 451), którą Krajewski wplótł w tok wywodu. Brak jed-
nak uwag interpretujących klęskę żywiołową jako wynik kary boskiej18.
szturm
szturm smoleński sobotni jakkolwiek wymieniany był przez bibliografów, 
nie doczekał się pełniejszej refleksji historycznoliterackiej19. Być może stało 
się tak dlatego, że omawia akcję militarną zakończoną niepowodzeniem.
Krajewski obserwował tu miasto w ziemi siewierskiej z zewnątrz. Na 
chwilę tylko przekroczył granicę obwarowań, pokazując zakończoną nie-
powodzeniem akcję przedarcia się przez mury. a u t o r a  n i e  i n t e r e -
s o w a l i  m i e s z k a ń c y  a n i  i c h  l o s  – usunął ich z pola obserwacji 
– za to w centrum uwagi znalazły się wojska atakujące umocnioną twierdzę. 
O obrońcach wspomina się, stosując topikę nagany, w końcowej części utwo-
ru, gdy grabią zwłoki żołnierzy atakującej armii.
w relacji Krajewskiego odnaleźć można elementy pokazujące przekształ-
cenia przestrzeni wokół miasta (np. zmianę funkcji budowli), jakie wymusiła 
sytuacja oblężenia i szturmu. Przedmiotem zainteresowania stały się pełne 
żołnierzy oraz rynsztunku wojennego mury miejskie. autor pokazał ich wy-
korzystanie w ogniu walki, rejestrował obronną skuteczność fortyfikacji.
utwór podzielony został na cztery części zatytułowane kolejno: Położe-
nie Smoleńska, Manastyr zamkowy, Tu się Szturm poczyna i Prędki łup. Centralne 
miejsce z punktu widzenia relacji wojskowej zajmuje cząstka trzecia z opisem 
walk. Natomiast dwie początkowe, szczególnie ważne dla obecnych rozwa-
żań, służą prezentacji teatru zdarzeń. Zawierają nietypowy opis miasta-twier-
dzy i nowych przedmieść zbudowanych przez szturmującą armię królewską 
w postaci obozu wojskowego oraz instrumentarium służącego szturmowi. 
Ostatni człon ma pokazać w złym świetle obrońców twierdzy łasych na pręd-
18 Zob. t. B a n a s i o w a, Staropolskie pieśni o plagach..., s. 663.
19 H. w i s n e r, Zygmunt III Waza, wrocław 1991, s. 132; K. G ó r s k i, Oblężenie 
Smoleńska, w l. 1609–1611, „Przewodnik Naukowy i literacki” 1895, t. 23, cz. 2, s. 204–207 
– autor stwierdził, iż do szturmu doszło 11 czerwca.
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ki łup po poległych – to jeden z nielicznych momentów, w którym mówi się 
o obrońcach... 
Mieszkańców miasta zastąpił autor rycerstwem obu walczących stron po-
ruszających się po obszarze miasta, niewystępującym zazwyczaj w tekstach 
traktujących o jego pokojowej egzystencji. Bohaterem zbiorowym jest spo-
łeczność rycerska, analogicznie, jak w wypadku pożaru wileńskiego, anoni-
mowa. Pominięte zostały nazwiska uczestników militarnej akcji. Poeta poka-
zał zbiorowy, solidarny wysiłek oddziałów piechoty, a więc wojsk złożonych 
zasadniczo z żołnierzy nieszlacheckiego pochodzenia. wspomniał jedynie, 
iż w szturmie brali udział „Niemcy bitni wajerowi”, czy znowu „Niemcy 
z węgry”, cudzoziemcy i Polacy, jak też Kozacy, a więc wydobył wielonaro-
dowość zgromadzonych. Oczywiście chodziło o oddziały piechoty obcego 
autoramentu, w których mogli służyć nie tylko wspomniani cudzoziemcy, ale 
też Polacy. Zastąpili zróżnicowany etnicznie tłum mieszczan handlujących na 
rynku, typowy dla obrazów miejskich.
Nawet gdy Krajewski pisał o udziale czterech chorągwi, które wdarły się 
do baszty, nie wymienił nazwisk ich dowódców, co uczynił już w Chronologii 
wojny moskiewskiej20 – zatem o pominięciu zdecydowała przyjęta konwencja 
20 j. K r a j e w s k i, Chronologia wojny moskiewskiej, Kraków [1615], Bazyli skalski, k. 
C4v., w. 39–52, k. d, w. 1–2 (wg egz. Biblioteki Książąt Czartoryskich w Krakowie, sygn. 
352257 III):
w sobotę zaś drugi raz potym szturmowano
I tam siła poległo, kiedy rozumiano,
że Kulibaka w zamku za różnym krzyknieniem
I głosem niewiadomym a próżnym zwiedzieniem.
I tak kilka chorągwo, jako bracławskiego
wojewody, starosty także felińskiego,
jana i Mikołaja Potockich, z szczytowa,
tęczyńskiego, łuczyna, wpadli na te słowa,
do samej baszty, ale uderzeniem z działa
Od Moskwy przywaleni rumem, że bez mała,
Choć ich siła poległo, wszytkich nie zniesiono.
w tymże szablę strusowi w ręku ustrzelono;
Bo był świeżo przyjechał, tamże zaraz chodził
do szturmu i z jakobem Potockim przywodził.
Zginął w ten czas wiekowski i inszych niemało,
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literacka. anonimowość poległych, których ciał nie zdołano zabrać z terenu 
zmagań, świadczy nie tylko o specyfice przekazu, lecz także o szczególnym 
charakterze działań militarnych prowadzonych wokół wałów miejskich. Choć 
utwór, jak zapewnił autor w liście dedykacyjnym skierowanym do jana Kostki, 
starosty lipińskiego, to dar szczególny, bo przyniósł „Obchód krwawej Bel-
lony, gniew Marsa srogiego / [...] z smętną pamięcią szturmu smoleńskiego” 
(Panu janowi Kostce [...], w. 1–2, k. a), jednak nie służył upamiętnieniu imion 
poległych w boju. w przywołanych słowach można przecież doszukiwać się 
zamiaru oddania hołdu tym, którzy zginęli. Również ciąg dalszy dedykacji 
potwierdza ten zamysł:
jako wiele mężnych serc, jak wiele dusz drogich
Poginęło w tych szturmiech albo bitwach srogich.
[...]
Bo jeśli nam nowina wesoła smakuje,
a któż szkody narodu swego nie żałuje?
(Panu Janowi Kostce [...], w. 3–4, 11–12, k. a)
Mimo tych deklaracji autora nie interesują personalia uczestników, lecz 
sam teatr wojny, choć chwilowo przegranej. taki zamysł dzieła mógł słu-
żyć przybliżeniu społeczności szlacheckiej dość odległej sprawy smoleńskiej, 
t e k s t  m i a ł  informować o zmiennym przebiegu walk i p o k a z a ć, p o -
p r z e z  w p r o w a d z e n i e  o d b i o r c y  w  s z c z e g ó ł y  t o p o g r a f i i 
m i e j s c a, d l a c z e g o  a r m i a  k r ó l e w s k a  m i a ł a  d u ż e  t r u d -
n o ś c i  z e  z d o b y c i e m  w a r o w n i. dlatego też istotne są w struktu-
rze Szturmu smoleńskiego sobotniego opis położenia miasta oraz pokazanie teatru 
zmagań poprzez prezentację umocnionego monastyru. Nie zatem całe miasto 
budzi zainteresowanie Krajewskiego, lecz jego część, która stała się teatrem 
zakończonych porażką działań militarnych.
do trzech tysięcy ludzi tam pokaleczało.
w Chronologii zatem Krajewski, przedstawiając opis tego samego szturmu, w ogóle nie 
podejmuje opisu miasta, koncentrując się na rejestracji nazwisk dowódców przewodzących 
oddziałom. autor pokazuje za to wyrywkowo, w dalszej części Chronologii, zajmowanie 
miasta przez wojska Zygmunta III wazy, rejestrując wzniecenie wielkiego pożaru, jak też 
los ludności wybierającej śmierć w płomieniach (k. d4).
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w obrazie nakreślonym przez Krajewskiego istotne jest położenie miasta. 
O jego znaczeniu w ziemi siewierskiej jako klucza do zdobycia całego wiel-
kiego Księstwa Moskiewskiego przekonywał autor już na początku relacji, 
wykorzystując epicką technikę opisu miejsca:
Nad dnieprem rzeką sławną smoleńsk nienadany,
Mil dwanaście od granic polskich zbudowany –
Czoło ziemie siewierskiej, brama moskiewskiego
Państwa, ktemu źwierciadło miasta stołecznego. 
(Położenie Smoleńska, w. 1–4, k. aij)
Miasto leżało na prawym brzegu rzeki. Przed przybyciem armii Zygmun-
ta III zostało spalone za zgodą mieszkańców21. ufortyfikowany zamek znaj-
duje się po lewej stronie dniepru. tak szczegółowa relacja służy podkreśleniu 
rangi zdobywanej budowli. Opisana została z zewnątrz i z dużej perspektywy, 
usytuowana w przestrzeni.
autor nie ograniczył się do określenia topograficznej lokalizacji smoleń-
ska na mapie. uszczegółowienie informacji połączył z opisem rozmieszcze-
nia wojsk. do tradycyjnego zatem urbis descriptio wprowadził nowy militarny 
element. Nie widzimy na razie samego zamku, lecz bliższe oczom spektatora 
przedpola, na których rozlokowały się wojska Zygmunta III wazy, główni 
bohaterowie teatru zdarzeń: 
tam swój obóz położył król niezwyciężony,
tam namioty rościągnął polski lud ćwiczony
Na błoniu; góry idą nad obozem kołem
Otoczone część polem, część lasem wesołem.
Z przyjazdu w lewo dniepr jest, a zaś w prawo góry
Pomierne, to li widać, gdzie pułk leży który. 
(Położenie Smoleńska, w. 5–10, k. aij)
skrótowo naszkicował Krajewski lokalizację obozu królewskiego, który 
znajdował się w dolinie, na zachód od twierdzy „nad dnieprem pomiędzy 
21 K. G ó r s k i, op. cit., cz. 1, s. 7–8.
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murowanymi monasterami: świętej trójcy, św. spasa i Bogarodzicy”22. Pokazał 
jednak poeta przy okazji położenie samego umocnionego zamku, charaktery-
zując ukształtowanie terenu (odnotował usytuowanie obozu względem rzeki 
oraz gór), rejestrując występowanie otwartej przestrzeni, jak i lasów. swoje 
obserwacje poczynił Krajewski, patrząc na topografię miejsca od strony za-
chodniej. Przebywał na lewym brzegu rzeki, widział zachodnie mury zamku, 
dlatego miał dniepr po lewej stronie. spojrzenie w prawo względem punktu, 
z którego patrzył autor, pozwalało dostrzec wzgórza położone nad obozem 
królewskim. wejście na nie umożliwiło uzyskanie wglądu do wnętrza obozu. 
Opis zawiera zatem szczegóły, które ważne są dla stratega. dopiero kolejne 
wersy przyniosły spojrzenie na sam zamek. w obrazie całości duże znaczenie 
odegrała przestrzeń i jej charakterystyka topograficzna. Na tle nienacechowa-
nego locus naturalis pokazany został dalej uczyniony ręką ludzką locus positivus. 
Zarazem przeszedł Krajewski od pokazania miejsca przestronnego, do opisu 
miejsca ciasnego (locus angustus)23. jednoznacznie określił, że patrzy na mia-
sto z zewnątrz. Przyjęcie tego punktu obserwacyjnego wynikało, oczywiście, 
z przynależności spektatora do jednej z walczących stron.
Patrząc dalej przed siebie, widział autor umocnienia twierdzy. Krajewski 
zrezygnował z dokonania szczegółowego opisu fortyfikacji zamku smoleń-
skiego, nie rejestrował wyglądu murów baszta po baszcie ani od bramy do 
bramy. jednak aż dwukrotnie wspominał o zamku, zwracając uwagę na od-
mienne aspekty jego specyfiki. 
Początkowe spostrzeżenia, poczynione „na pierwszy rzut oka”, służą od-
notowaniu niskich walorów obronnych tej znaczącej przecież i w istocie do-
brze ufortyfikowanej twierdzy24. uwaga poety mogłaby nasunąć sugestię, że 
jest zatem łatwy do zajęcia. Zdawał się Krajewski podzielać w tym względnie 
opinię niedoświadczonego w zdobywaniu twierdz jana Potockiego25:
22 Ibidem, s. 5.
23 Zob. t. M i c h a ł o w s k a, Kochanowskiego poetyka przestrzeni, [w:] e a d e m, Poetyka 
i poezja. Studia i szkice staropolskie, warszawa 1982, s. 296.
24 Z jej walorów obronnych zdawał sobie sprawę hetman stanisław żółkiewski (zob. 
Początek i progres wojny moskiewskiej, wstęp i oprac. a. Borowski, Kraków 1998, s. 62). Zob. 
też K. G ó r s k i, op. cit., s. 7; R. s z c z e ś n i a k, Kłuszyn 1610, warszawa 2004, s. 29. 
25 Ibidem, s. 8–10.
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tamże zamek nieszczęsny murem otoczony,
Miejsce mając nie barzo do głównej obrony.
(Położenie Smoleńska, w. 11–12, k. aij)
Złudzenia rozwiał autor w dalszych wersach, dowodząc, iż pozorne nie-
dostatki muru zewnętrznego równoważy zgodność w szeregach przeciwnika, 
jak też umiejętne zwodzenie przez Michała Borysowicza szeina strony pol-
skiej za pomocą traktatów, prowadzenie gry dyplomatycznej dającej czas na 
wyczekanie lepszej sytuacji taktycznej. Odnajdujemy tu pozytywną charakte-
rystykę obrońców. w słowach poety kryje się zaskoczenie i podziw dla dobrej 
organizacji armii szeina26.
Z uwagi na sytuację, z powodu której opisywano smoleńsk, decydujące 
znaczenie miała prezentacja jego murów i walorów obronnych. jednocześnie 
autor miał na względzie aspekt ludzki, również wprowadzony dla celów uty-
litarnych. Pochwała dobrego przygotowania obrońców uzasadnia przyczyny 
późniejszej porażki.
Krajewski nie ograniczył się do wstępnej prezentacji zamku. Opisał nieco 
bardziej szczegółowo fragment umocnień od bramy Kopycińskiej do mona-
styru i dalej, ku rzece:
Zamek wszystek odkryty tam, kędy dniepr bieży,
Zwłaszcza stąd, kędy obóz Potockiego leży.
w prawo, skąd przyjeżdżamy, nadobna równina,
względem obozu góry, jak to nie nowina.
trzy ściany idą górą, jedna tylko dołem
Nad dnieprem, zamek z przodku idzie pięknym kołem
Od bramy Kopycińskiej ku Manastyrowi,
tam klinem zaszedł na dół, zwłaszcza ku dnieprowi. 
(Położenie Smoleńska, w. 19–26, k. aijv–v)
26 Ibidem, s. 8. autor wywodzi, iż obrońcy, dla zrównoważenia niedostatków twierdzy, 
posłużyli się wałem wewnętrznym poprzedzonym rowem. wybicie wyłomu w murze przez 
atakujących narażało ich na konieczność prowadzenia dalszego natarcia z bardzo wąskiej 
pozycji, gdy tymczasem obrońcy mogli skoncentrować na otworze wszystkie swoje siły.
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tym razem autor patrzył na zamek z perspektywy Pokrowskiej Góry 
położonej po północnej stronie, na prawym brzegu dniepru. tam bowiem 
usytuowane były stanowiska jana Potockiego oraz marszałka litewskiego, 
Krzysztofa dorohostajskiego. Z wzniesienia atakujący mieli wgląd do wnętrza 
twierdzy – co potwierdzają dalsze słowa Krajewskiego – mogli prowadzić tak-
że ostrzał jej środka27. Na oglądanie topografii miejsca ze szczytu Pokrowskiej 
Góry wskazuje także stwierdzenie „w prawo, skąd przyjeżdżamy [...]”, czyli 
na zachód. widział tam autor wspomniane uprzednio („jak to nie nowina”) 
równinę i góry położone nad głównym obozem. By wyjaśnić zawiłości spo-
strzeżeń Krajewskiego, stwierdzić należy, iż wspomniał on w przywołanym 
fragmencie o dwóch obozach: Potockiego, położonym na prawym brzegu 
dniepru, oraz o obozie głównym, królewskim, usytuowanym na lewym brze-
gu rzeki, poniżej twierdzy, między monastyrami. wybór tych miejsc do opisu 
związany był z planowanym kierunkiem ataku.
autor przedstawił dalej w zarysie, stale patrząc z perspektywy Góry Po-
krowskiej, całość umocnień. dany tu opis murów (w. 23–24, k. aij) ograni-
cza się do odnotowania ich położenia w powiązaniu z ukształtowaniem po-
wierzchni. Zatem Krajewski pokazał jedynie, iż z trzech stron mury znajdują 
się na wzniesieniu, natomiast część położona nad dnieprem została zbudowa-
na niżej. Nieco dalej dostrzegł także, iż mur opada ku rzece ze wzniesienia.
Z kolei, by stwierdzić: „zamek z  p r z o d k u  idzie pięknym kołem”, 
zmienił punkt obserwacji twierdzy. Przeniósł się na stronę głównego obozu, 
dlatego łagodne półkole muru znalazło się dla niego „z przodku”. a więc pa-
trzył od strony zachodniej. Obserwacją objął odcinek od bramy Kopycińskiej 
położonej w południowo-zachodnim odcinku murów (zob. Orientacyjny plan 
smoleńska), dalej w kierunku rzeki, do monastyru usytuowanego zapewne 
w okolicach wybudowanej w latach 1629–1630 fortalicji Zygmuntowskiej28. 
Mur twierdzy od monastyru opadał w dół, zachowując jeszcze półkolisty 
kształt, by od baszty wystającej ku zachodowi w formie klina przybrać for-
mę wklęsłego półkola na odcinku opadającym bezpośrednio ku rzece (zob. 
27 R. s z c z e ś n i a k, op. cit., s. 30–31.
28 Zob. w. l i p i ń s k i, Początek działań rosyjskich w wojnie smoleńskiej (1632–1634), 
„Przegląd Historyczno-wojskowy” 1932, t. 5, s. 36–37.
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fragment sztychu Hondiusa z czasów oblężenia twierdzy w latach 1632–1634 
przez armię Michała Borysowicza szeina).
Zwraca uwagę technika deskrypcji. Krajewski opisywał twierdzę, zmie-
niając punkty obserwacji. dzięki temu przedstawiał obraz zróżnicowany, 
w miarę możności pełny. literacka charakterystyka umocnionego miasta ma 
uświadomić potencjalnemu odbiorcy skomplikowane położenie armii, na-
szkicować teatr zdarzeń. deskrypcja jest prowadzona wybiórczo, dla celów 
wojskowych.
dokonana przez Krajewskiego charakterystyka położenia twierdzy nie 
jest dość przejrzysta. jej odczytanie utrudnia nie tylko zmiana punktu obser-
wacji, lecz również brak dostatecznej wiedzy z zakresu topografii smoleńska, 
której nie musiał posiadać przeciętny odbiorca. Odczytanie poetyckiego opisu 
jest możliwe dopiero przy udziale mapy uwzględniającej nie tylko położenie 
poszczególnych obiektów w terenie, lecz także rejestrującej ukształtowanie 
powierzchni wokół zamku. ta wieloaspektowość opisu nie pozwala odmó-
wić Krajewskiemu zmysłu obserwacji, umiejętności ogarnięcia całego teatru 
działań wojennych. także zmianę punktu widzenia, nie dość silnie może za-
znaczoną, trzeba jednak traktować pozytywnie, pozwala bowiem obserwować 
teren zmagań z różnych perspektyw, co daje możliwość wielostronnego oglą-
du sytuacji na polu walki.
w początkowej części Szturmu smoleńskiego, poświęconej deskrypcji zamku, 
posłużył się autor konwencją literacką, jaką stosowano zazwyczaj w dłuższych 
opowieściach epickich. Później jednak, zamiast przedstawić całe dzieje oblę-
żenia, Krajewski pominął jego przebieg, by po opisie miejsca zdarzeń przejść 
od razu do relacji o interesujących wypadkach z drugiego roku zmagań29.
Informację o istnieniu pełnego wglądu w obręb murów twierdzy wyko-
rzystał Krajewski, opisując dość szczegółowo jej wnętrze. to kolejny, trzeci, 
etap statycznej charakterystyki smoleńska. Nie sygnalizował już jednak autor, 
iż obserwacja jest możliwa z pozycji artylerii Krzysztofa dorohostajskiego po-
łożonej na Pokrowskiej Górze. Część pt. Manastyr zamkowy składa się z dwóch 
29 Znamienne, że na przykład stanisław żółkiewski w swym pamiętniku pominął 
w ogóle opis zamku smoleńskiego, uważając, że przedstawianie go jest niecelowe, ponie-
waż zrobiło to już przed nim wcześniej wielu autorów (Początek i progres, s. 61).
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opisów. Pierwszy to w istocie prezentacja całego wnętrza smoleńskich umoc-
nień szeina, drugi pokazuje fortyfikacje armii królewskiej. Krajewski postrze-
gał twierdzę smoleńską następująco:
Manastyr ten dostatni wałem obsypany,
dla którego snać tylko zamek zbudowany.
Bo tam nie masz co widzieć, sztukę nikczemnego 
Pola murem kosztownym jest opasanego.
Baszt jest trzydzieści i ośm, nie barzo wysokie,
jedna od drugiej na trzy kopije szerokie
Miejsce mając. tu uważ, kto pełen mądrości,
jakowej jest powagi i jakiej wielkości:
sadów jest kilka wewnątrz, zwłaszcza od tej bramy
Blisko barzo, gdzie szańce i armatę mamy.
Przeciw której armacie wał jest usypany,
Rów głęboki, szeroki barzo wykopany.
Zatym z drzewa izbice, a zaś miedzy nimi
Ośmnaście dział burzących a strzelcy z długimi
samopały po blankach, na których kamieni
Pełno, tymi nawięcej ludzie są gromieni.
(Manastyr zamkowy, w. 1–16, k. aijv)
dla autora najważniejszym obiektem wewnątrz zamku był umocniony 
dodatkowo monastyr („cerkiew na kształt zamku wymurowana”)30. Poza nim 
nie zauważył istotnych obiektów, które byłyby godne obrony – typowa miej-
ska architektura zniknęła z pola widzenia. Monastyr został wysadzony przez 
wojsko szeina w dniu wejścia w obręb murów wojsk królewskich, grzebiąc 
zgromadzoną w nim ludność cywilną31. Krajewski zwrócił też uwagę na ar-
chitekturę samych umocnień. Przed zdobyciem zamku smoleńskiego przez 
wojsko Zygmunta III wazy istotnie było tam trzydzieści osiem baszt32. Po-
nownie, opisując wysokość baszt i dzielącą je odległość, zlekceważył poeta 
30 P. P i a s e c k i, Kronika, s. 238.
31 Ibidem.
32 dopiero wybudowanie Fortalicji Zygmuntowskiej wymusiło zburzenie czterech 
z nich (w. l i p i ń s k i, op. cit., s. 31, przyp. 1).
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walory obronne umocnień smoleńska. docenił jednak wielkość powierzchni, 
jaka została zawarta w obrębie murów. Krajewski zauważył, iż znalazły się 
tam sady (informacja w sumie nieistotna z punktu widzenia obronnego, ale 
spotykana w opisach miast). Poza tym skoncentrował się na dodatkowych 
wewnętrznych elementach militarnej architektury użytkowej służących obro-
nie: na wale, rowie, izbicach, działach, wreszcie uzbrojeniu rozmieszczonym 
na murze: samopałach i kamieniach. to wszystko mógł autor widzieć spoza 
murów, dzięki panoramie z Pokrowskiej Góry. Zwracał uwagę na dobre ma-
teriałowe przygotowanie przeciwnika – to ono zadecydowało m.in. o niepo-
myślnym wyniku sobotniego szturmu.
deskrypcja obozu królewskiego stanowi właściwie rozwinięcie i dopeł-
nienie opisu warowni smoleńskiej. Krajewski tym samym pokazał jako in-
tegralną całość wygląd twierdzy i stanowiące jej bliźniacze dopełnienie ulice 
zbudowanego na potrzeby zdobycia przez atakujących zamku systemu umoc-
nień, który przypominał organizm miejski:
Obóz ten niezawarty, gdzie kto chce, tam stoi,
Nieprzyjaciela nie masz; któż się zdrady boi?
Manastyr, skąd wjeżdżamy, pięknie murowany,
drugi w końcu obozu z drzewa zbudowany.
trzeci naprzeciw zamkowi jest na wierzchu góry,
Cerkiew pusta zaś w lewo albo kościół, który
On wielki tyran spalił; tam groby swe mają
Niemcy, tam ciała zmarłych pobitych chowają.
w pole równe nad obóz wszedszy ku zamkowi
Przypatrzysz się i murom, i wszemu ludowi;
tam dróg kilka przez pole ku szańcom równiną,
Część też iść, jako kto chce, pomierną chrościną.
Ku zamkowi przyszedszy, tam rów barzo srogi,
do którego ku szańcom poczyniono drogi.
wzgórę idąc, piechotne kotary ściśnione,
a na wierzchu już kosze, działa postawione.
Zatym szańce niemieckie idą ulicami,
a koniec ich porządny tuż aż pod murami. 
(Manastyr zamkowy, w. 17–34, k. aijv–aiij)
terminus1_2_2009.indb   250 2009-11-30   09:22:46
Pożar, szturm i tryumf... 251
Na komplementarności deskrypcji samej twierdzy i obozu oblegających 
polega specyfika postrzegania miasta w Szturmie sobotnim. Z uwagi na zewnętrz-
ny punkt postrzegania przestrzeni wzrasta znaczenie tego, co wokół murów 
– równoległego uporządkowanego organizmu cywilizacyjnego, nietrwałego, 
reprezentującego przeciwną siłę, obecną chwilowo. 
w miejsce przedmieść, które przestały istnieć wskutek pożaru, powstała 
nowa zabudowa o odmiennej funkcji. ta na nowo zaaranżowana przestrzeń 
stanie się teatrem dramatycznych zmagań, weźmie w swe tryby rzeszę bez-
imiennych bohaterów, dla których będzie miejscem wysiłku poprzedzającego 
śmierć. Ostatecznie to ciała poległych wypełnią plac pod murami, dając świa-
dectwo trudu i ofiarności ludzi zmagających się ze sobą nie po to, jak dzieje się 
to na co dzień na placach w skupiskach miejskich, by korzystnie sprzedać swój 
towar, lecz broniących przestrzeni lub odwrotnie, próbujących zająć miejsce 
zdominowane przez przeciwnika. analogicznie jak w wypadku pożaru tym 
razem plac wokół murów stanie się miejscem kaźni bezimiennej zbiorowości. 
O ile jednak mieszczanie podejmowali indywidualnie wysiłek ratowania do-
bytku, o tyle piechota wspólnie dąży do zdobycia miasta.
w deskrypcji obozu wydzielić można prezentację jego przestrzeni ogra-
niczonej, jak wspomniano, trzema monastyrami (w. 17–24, k. aijv) oraz 
przedstawienie samych szańców z całym zgromadzonym w nich aparatem 
wojennym. Znów poeta pokazał je, uwzględniając warunki terenowe, w tym 
ukształtowanie powierzchni, a także przebieg szlaków komunikacyjnych wo-
kół obozu. Monastyry z szańcami zamykają przestrzeń, funkcjonują więc ana-
logicznie i równolegle do wałów miejskich.  Krajewski wskazał dogodne miej-
sca, które umożliwiały obserwowanie zamku i pozycji atakujących. Zachował 
się w tej swoistej przestrzeni miejskiej jak przewodnik. swobodnie prezento-
wał nieruchomy obiekt. wojska królewskie planowały szturm od strony za-
chodniej, na odcinku pomiędzy bramą Kopycińską a dnieprem, gdzie wzdłuż 
muru przebiegał głęboki jar, który mógł dawać osłonę atakującej piechocie. 
Patrząc z południa na północ, istotnie umocnienia armii Zygmunta III wazy 
mogły dochodzić aż do murów. 
Krajewski podzielił swą relację na dwie sekwencje. Pierwsza, o charakte-
rze statycznym, służy przedstawieniu wyglądu teatru zmagań ze szczególnym 
uwzględnieniem położenia murów w terenie, rozlokowania oddziałów, okre-
ślenia charakteru zabudowy wewnątrz zamku. sekwencja druga, dynamiczna, 
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to opis walki, podczas której elementy architektoniczne nie sytuują się w cen-
trum uwagi, odgrywają jednak znaczącą rolę, biorąc udział w prezentacji dra-
matyzmu zmagań. Można uchwycić kilka momentów rejestrujących typowe 
dla działań wojennych wydarzenia. Rozgrywały się one jednak w przestrzeni 
architektury zamkowej, z udziałem murów, co dodatkowo komplikowało ich 
przebieg.
Zrelacjonowany przez autora szturm stanowił trzecią próbę podjęcia ak-
cji zaczepnej pod wodzą jana Potockiego po sprowadzeniu armat z Rygi33. 
Operację przygotowywano od 30 czerwca 1610 roku. atak mógł nastąpić jed-
nak dopiero po 28 lipca, kiedy przybyli Kozacy. Próby szturmu dokonano 2 
sierpnia, ponowiono go 19 i 21 tego miesiąca. Ostatni etap nieudanego przed-
sięwzięcia, okupionego znacznymi stratami, opisał właśnie Krajewski34. Mimo 
podjętych starań operacja militarna nie przyniosła spodziewanego rezultatu. 
Przyczynę takiego stanu rzeczy widział Paweł Piasecki w blisko trzytygodnio-
wej przerwie między kolejnymi atakami, co pozwoliło smoleńszczanom przy-
gotować dodatkowy ciąg umocnień za murem35. szturm podjęty został już 
w trakcie negocjacji prowadzonych przez lwa sapiehę36.
Biją z dział Niemcy z węgry pod oną kurzawą,
Ku murowi jak pszczoły lecą wszyscy ławą. 
Moskwa rzuci po zamku kagańce gwałtowne,
że i dniowej jasności światło było rowne.
Naszy w prawo do baszty zbitej skokiem bieżą,
drudzy strzelbą, kamieńmi zbici z blanków leżą.
(Tu się szturm poczyna, w. 33–38, k. aiijv)
akcję obrońców, przedstawioną osobno i skrótowo, otwiera rozświetle-
nie teatru działań wojennych. Pokazał autor skutek pracy artylerii polegający 
na zniszczeniu jednej z baszt oraz stanowiące jego konsekwencję uderzenie 
33 Zob. też j. K r a j e w s k i, Chronologia wojny moskiewskiej, k. C4v.
34 Zob. K. G ó r s k i, op. cit., s. 100–102.
35 Zob. P. P i a s e c k i, op. cit., s. 233–234.
36 Zob. j. B e s a l a, Stanisław Żółkiewski, warszawa 1988, s. 247 (Biografie Sławnych 
Ludzi).
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piechoty. Nie bez powodu przedstawił Krajewski uprzednio aparat wojenny 
zgromadzony na murach. wskutek salwy karabinowej i od rzucanych kamie-
ni ginęli atakujący, którzy próbowali wedrzeć się do warowni. Pod wpływem 
działań wojennych przestrzeń miejska nie tylko ożywa jako teatr zmagań obec-
nością zmagających się ze sobą ludzkich mas, ale też ulega przekształceniom. 
Opisane wcześniej obiekty ulegają zagładzie, zmienia się wygląd miasta. 
Zrelacjonował Krajewski również nieudany atak Kozaków. Nacierają-
cym przeszkodził brak koordynacji. Odnotowano ekstremalność warunków, 
w jakich przyszło działać nacierającym, jak też upór w ponawianiu operacji 
zaczepnej:
Odwrót czynią nędznicy raz, drugi i trzeci,
„Hej, do nichże mołojcy!” – strzelba jak deszcz leci,
trudno wskórać, drudzy już na blanki wbieżeli,
Bez posiłku i mocy trudno wskórać mieli. 
(Tu się szturm poczyna, w. 47–50, k. [a4])
słowa te stanowią nie tylko typową relację wojenną, ale przedstawiają do-
datkowo działania szczególnych uczestników życia miejskiego z ich niekon-
wencjonalnymi działaniami.
Nawet częściowe zajęcie blanków nie przyniosło spodziewanego sukcesu, 
bowiem zabrakło nowych sił, które wspomogłyby pierwszą linię nacierają-
cych. Z kolei ponownie autor zarejestrował ostrzał prowadzony z umocnień, 
dostrzegając jego skuteczność:
tu z blanków strzelba idzie i z baszt naprzemiany,
a lud leży, jako most, drugi spracowany. 
(Tu się szturm poczyna, w. 53–54, k. [a4])
Opis oddaje całą zaciekłość zmagań. świadomość topografii, trudności 
terenowych, w którą pracowicie autor wyposażył odbiorcę w części statycznej, 
ułatwia wyobrażenie sobie skali przeciwności, z jakimi zmagali się bezimienni 
piechurzy. specyfika tekstu polega też na tym, iż Krajewski pokazał ich wy-
siłek nie, jak inni autorzy, w zmaganiach w otwartym polu, ale właśnie rów-
nież w konfrontacji z architekturą militarną, która dała obrońcom dodatkowe 
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narzędzia i otworzyła możliwości przeciwdziałania uderzeniom wielokrotnie 
nawet silniejszych oddziałów napastnika. 
dokonując deskrypcji, dostrzegł autor nie sam smoleńsk, lecz pokazał 
komplementarnie jako jego dopełnienie obóz armii królewskiej. Obie prze-
strzenie cechował pewien porządek nadany im przez reguły cywilizacyjne 
i wojenne. Cywilnych mieszkańców miasta zastąpili wojskowi. do realizacji 
swego celu autor wykorzystywał reguły retorycznej deskrypcji stosownie do 
potrzeb i specyfiki kreślonego obrazu.
Choć Krajewski podjął temat, wydawać by się mogło, niepopularny, bo 
opisał szturm zakończony porażką, to jednak potrafił zespolić opis budowli 
– deskrypcję – z relacją o przebiegu zmagań militarnych, dla których teatr sta-
nowiła przestrzeń ukształtowana architektonicznie przez człowieka. statycz-
ny obiekt deskrypcji ożywa dzięki dynamice walki prowadzonej w pokazanym 
wcześniej miejscu.
Opis przestrzeni wokół, jak też samego umocnionego smoleńska, nie 
służył jego pochwale (odnajdujemy sygnały lekceważenia umocnień wbrew 
ich rzeczywistym walorom), lecz miał uzasadnić porażkę armii królewskiej, 
która mimo wysiłku ludzkiego i zaangażowania logistycznego wyrażonego 
m.in. zbudowaniem równoległego do warowni grodu atakujących nie pozwo-
liła osiągnąć oczekiwanego sukcesu. deskrypcja pełniła funkcję propagan-
dową, miała upowszechnić w społeczeństwie wiedzę o walorach obronnych 
smoleńska, stanowić argument w dyskusji o przedłużającej się nieobecności 
króla i jego nieudolności. Opis miasta służy pokazaniu odbiorcy teatru zma-
gań, pełni więc funkcję pomocniczą w dowodzeniu; jest w związku z tym 
wybiórczy. deskrypcja ukazuje smoleńsk dla potrzeb jedynie wojskowych.
tryumf
Tryumf  poznański na radosną wiktoryją Króla Jego Miłości po wzięciu Smoleń-
ska [...]37 przypisał jan Krajewski „Radzie poznańskiej i miastu wszytkiemu”. 
37 Zob. j. N o w a k-d ł u ż e w s k i, op. cit., s. 217–218; a. B e d e r s k i, Tryumf  poznań-
ski, „Kronika Miasta Poznania” R. 2, 1924, 5–6, s. 118–120; R. 4, 1926, s. 139–141.
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w dedykacji podnosił szczególną wartość cnoty, która pozwala na prawdziwe 
zwycięstwo, jakie odnosi się nad zawiścią. do celów utworu, zasygnalizowa-
nych już tutaj, należą obrona i pochwała postawy oraz czynów Zygmunta III 
wazy. wątek ten powracał w tekście, gdy autor podejmował polemikę z Za-
zdrością. wypowiedź liczy łącznie 184 wersy, podzielona została na cztery 
zatytułowane części, które poprzedziło wprowadzenie zawierające pobudkę 
głoszącą zwycięstwo nad smoleńskiem. umieścił tu Krajewski krótki opis 
miasta w ziemi siewierskiej dotkniętego pożogą:
Hardość, upór bezecny i tyrańskie siły,
dostatki ich w popiół się prawie obróciły.
Mieszkania owdowiałe prochem przykurzone,
ścieżki, także ulice krwią ich napojone.
(Tryumf  poznański, w. 9–12, a2v)
Poeta pokazał po raz pierwszy mieszkańców i obrońców twierdzy, nega-
tywnie ocenił ich postawę, stwierdził, iż doznali zasłużonej kary za swój upór. 
Obraz zniszczonego smoleńska pozwala uzyskać kontrast wizji dwu miast: 
jedno zostało upodlone, zalane krwią pomordowanych mieszkańców, okryte 
żałobą, drugie tryumfuje, świętuje radośnie zwycięstwo królewskiej armii. 
Obwieszczenie sukcesu, bowiem król „wziął smoleńsk oderwany przed-
tym od Korony” (w. 18, k. a
2
v), a więc autor dowodził, że wojna była spra-
wiedliwa, prowadzi ku wezwaniu skierowanemu do wszystkich miast, w tym 
szczególnie do stolicy wielkopolski: „Raduj się każde miasto, wesel się Po-
znaniu” (w. 25, k. a
2
v). Poeta oddał hołd poległym i, zwróciwszy się z pole-
miką do Zazdrości oraz wszystkich oponentów Zygmunta III, głosił pochwa-
łę czynu króla, który wzięciem smoleńska zasłużył na szacunek poddanych 
(w. 31–60, k. a
3 
). dopiero kolejne wersy części wstępnej wprowadzają właści-
wy temat utworu, osadzają w czasie i częściowo także w przestrzeni miejskiej 
przebieg uroczystych zdarzeń, przedstawiają grupy uczestników święta. Brak 
tu miejsca dla jednostki, nawet najbardziej znamienitej. w przestrzeni miej-
skiej, podobnie jak w poprzednio omówionych utworach, liczy się zbioro-
wość. Człowiek należy do społeczności, traci swą indywidualność:
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wrócę się do tryumfu, co czynią poddani
twoi Panie, tych życzność nie wiem kto nagani.
jakowe winczowanie z nabożeństwem było,
Co naprzód duchowieństwo nabożne czyniło.
Co więc i ludzi zacnych, co czyniła rada,
Co i stanów rycerskich, pospólstwa gromada.
Noc była granice swe wkoło objachała,
Gdy nam białorumiana zorza dzień podała.
trzeci dzień był miesiąca lipca tak rzeczony,
Niedzielny, gdy na tryumf  wszyscy ulubiony
Nagotowawszy się dobrze szli wprzód kościoła,
Nabożeństwo skończywszy, krótko powiem zgoła.
O czternasty się tryumf  znaczny odprawował,
Który od ranej zorze się gotował.
(Tryumf  poznański, w. 61–74, a3v)
Zatem w dniu tryumfu wyodrębniono dwie części. do pierwszej, poran-
nej, należało niedzielne nabożeństwo w kościele oraz czynienie dalszych przy-
gotowań, do drugiej, rozpoczętej o godzinie czternastej, właściwa uroczystość 
w przestrzeni miejskiej oraz po jej zakończeniu bankiet dla wybranych.
dalsza wypowiedź podzielona została na cztery części zatytułowa-
ne kolejno: Kościół, Zamek, Ratusz oraz Do rycerstwa. tak zbudowaną całość 
(w. 75–176, k. a
3
v-Bv) dopełniło ośmiowersowe zakończenie. Nie pokazał 
zatem Krajewski miasta z perspektywy spoza murów, uwzględniając jego po-
łożenie w terenie, nie wymienił poszczególnych budowli widzianych dobrze 
z zewnątrz. swój punkt obserwacji umieścił wewnątrz, w strukturze miejskiej. 
Nie chciał jednak opisywać jej w całości, wybrał trzy budynki, rynek oraz 
grupy ludzi biorących udział w tryumfalnym pochodzie. Całość uroczystości 
dopełniły fajerwerki rozświetlające niebo nad miastem. Celem Krajewskiego 
było zarejestrowanie przebiegu widowiska, w którym brali udział mieszkańcy 
miasta, przyjezdni oraz wojsko. Istotnym elementem okazjonalnych dekora-
cji, które przybliżył poeta oczom czytelników, były obrazy. jeden powieszo-
ny nad wejściem do kościoła (kolegiaty Marii Magdaleny), drugi na ratuszu. 
dodatkowy element organizujący przestrzeń malowideł stanowiły inskrypcje. 
Budynki, na których umieszczono obrazy, nie stały się przedmiotem opisu. 
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w centrum zainteresowania znalazły się malowidła, z których pierwsze przed-
stawił Krajewski następująco:
Obraz wielki nad drzwiami: smoleńsk zapalony,
a lud idzie do szturmu z tej i owej strony.
a król, pan nasz, na koniu przed ludem wesoły,
Nad nim złota korona także dwa anjoły,
O których z ust ten napis łacińskim językiem:
„Postępuj szczęściem, króluj za nim gęstym szykiem”.
jezda, a pod nogami Moskwa upłakana,
Kanna i Metropolit druga powiązana.
„łaskawość, dobrodziejstwo, szkody wam wzgardzone” –
ten zaś napis, a kędy osoby zranione.
Kwitnęliśmy – powiada – owa na me zdanie,
Piękny tryumf  i piękne było winczowanie.
Nad głową zaś ten napis u pana naszego:
„Nie będę tesknił sobie, dokażę wszytkiego”.
(Tryumf  poznański, w. 75–88, k. a3v–a4)
Przywołana ekfraza ujawnia alegoryczny plan komunikatu pikturalnego. 
Zdobyte miasto stoi w płomieniach. Może to być symbol złamania oporu 
przeciwnika, unicestwienia jego dokonań. widok szturmującej armii ma po-
kazać skuteczność i siłę wojska królewskiego, dowieść jego dzielności oraz 
bohaterstwa. Król pokazany na koniu jawi się jako zdobywca-tryumfator. 
anioły trzymające koronę mogą symbolizować boskie pochodzenie władzy 
króla, jest on pomazańcem, z woli Nieba także udaje mu się odnieść militar-
ne zwycięstwo w wojnie mającej charakter krucjaty religijnej38. analogicznie 
został ukazany Zygmunt III na obrazie dolabelli z roku 1609 odtwarzanym 
w późniejszych miedziorytach i obrazach39. Malarskie prezentacje wykorzy-
stane podczas tryumfu poznańskiego powielały matrycę stworzoną dla celów 
propagandy prokrólewskiej. jednak opis reprodukcji wyzyskanych w Pozna-
niu dany w utworze poetyckim pozwala uzyskać kontrast dwóch wizji mia-
38 Zob. też j. a. C h r o ś c i c k i, Sztuka i polityka. Funkcje propagandowe sztuki w epoce 
Wazów 1587–1668, warszawa 1983, s. 72–73.
39 Ibidem, s. 71–73, il. 89–92.
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sta postrzeganego jako miejsce szczęśliwe – tryumfujące i miejsce okropne 
– widziane w ogniu walki40. Realizacji tego celu zdaje się nie przeszkadzać 
obecność króla na obrazie, bowiem poeta zwraca przede wszystkim uwagę na 
panoramę miasta, nie dokonując hierarchizacji kolejnych planów z uwzględ-
nieniem perspektywy.
Komentarz Krajewskiego przedstawia dalsze zdarzenia upamiętniające 
zwycięstwo, które należą do sfery religijnej: procesje, msze wotywne oraz 
wspólny śpiew psalmu Letabitur Rex in virtute tua. Odnaleźć tu możemy ślady 
postulowanego przez Pryscjana z Cezarei aspektu religijnego charakterystyki 
miasta i mieszkańców.
Niewiele uwagi poświęcił Krajewski tryumfalnemu wystrojowi zamku. 
scena odegrana przez pieszą chorągiew i cztery husarskie oraz kanonadę arty-
leryjską nawiązywała sytuacyjnie do obrazu szturmu smoleńska:
Chorągiew jedna piesza na wierchu z trąbami,
Cztery usarskie znowu stały nad blankami.
strzelbą dosyć ogromną wkoło opatrzony
I wybornie strzelano od miasta z tej strony.
(Tryumf  poznański, w. 97–100, k. a4)
w przestrzeni zamku dostrzegł zatem poeta uformowane ugrupowanie 
wojskowe, którego wprowadzenie na analogicznie skonstruowaną scenę zda-
rzeń służyło unaocznieniu oraz oddaniu atmosfery szturmu wobec uczestni-
ków i widzów oglądających tryumf. Odnajdujemy tu więc parateatralną pró-
bę przeniesienia zakończonych sukcesem zdarzeń smoleńskich w przestrzeń 
Poznania. wojsko jednak nie zajmuje postawy kojarzącej się z obroną lub 
natarciem. trąby w ręku piechoty stojącej na murach mają obwieszczać świa-
tu zdobycie warowni smoleńskiej. Podobnie salwy armatnie służą głoszeniu 
radości z powodu odniesionego sukcesu. Husaria nad blankami ilustruje siłę 
niezwyciężonego oręża Rzeczypospolitej.
40 Zob. szersze uwagi na temat widzenia miasta jako miejsca przyjaznego i okropnego: 
e. B u s z e w i c z, op. cit., s. 183–210; i ogólnie t. M i c h a ł o w s k a, Kochanowskiego poetyka 
przestrzeni..., s. 296–297.
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dla teatralnej organizacji przestrzeni najistotniejszy wydaje się opis ra-
tusza, który przyozdobiono nie tylko chorągwiami polowymi, lecz również 
„malowaniem pozornym”:
dwie piechotne chorągwi i dosyć niemałe,
trzecia usarska, wszytkie prawie okazałe.
wysoko wywieszone, a zaś gdzie trąbiono,
wkoło Ratusza ganek pięknie opasano.
Malowaniem pozornym niejako straszliwym,
Co się pochwalić godzi, co panu życzliwym.
(Tryumf  poznański, w. 101–106, k. a4)
Poeta nie opisywał wyglądu architektonicznego samego ratusza, lecz 
skoncentrował się na zdobiących go okazjonalnych dekoracjach. sama bu-
dowla nie była tu ważna, istotniejsze stały się zmiany wprowadzone w związ-
ku z uroczystością. w centrum uwagi znalazła się kolejna ekfraza:
Na onym malowaniu był pożar smoleński,
działa wielkie ku murom także i szturm ciężki.
Orzeł czarny daleko od swojej korony,
Od białego na poły prawie umorzony.
Który na piersiach jego stojąc pasie oczy,
a z czarnego strumieniem krew się barzo toczy.
w czas to nań, bo dwie głowie o jednej koronie
Nie zgodzą się, ja nie wiem, jako w której stronie.
(Tryumf  poznański, w. 107–114, k. a4–a4v)
Ponownie jako motyw dekoracji tryumfalnej powraca widok płonącego 
smoleńska, wizja unaoczniająca dramatyczny przebieg walk i sam szturm. au-
tor pokazał zaangażowanie sprzętowe (armaty), wysoko oceniając doskonałą 
jakość uzbrojenia armii królewskiej. widok szturmu służy pochwale wysił-
ku ludzkiego – uczestniczą tu nowoczesne formacje wojskowe – oraz myśli 
inżynieryjnej ułatwiającej ludziom pokonanie przeszkody, jaką stanowią for-
tyfikacje miejskie. smoleńsk pokazywany jest jako teatr wojenny, doskonale 
umocnione miasto, które uległo niepokonanej armii Zygmunta III. dlatego 
malarz musiał posłużyć się widokiem panoramy miasta.
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Opis malowidła dopełnił Krajewski krytycznym komentarzem skiero-
wanym pod adresem dwugłowego orła. uszczypliwa uwaga dotyczy braku 
możliwości zgodnego rządzenia przez dwie głowy w jednym królestwie. Ko-
mentarz odnosi się do symbolicznego wymiaru godła moskiewskiego, które 
chce rozumieć poeta jako obraz dwuwładzy czy też walki o tron prowadzo-
nej przez dwu pretendentów, co implikuje niezgodę i nieustanne zmagania 
o wpływy.
uwzględnił także Krajewski dalsze elementy wystroju upiększające budy-
nek ratusza. Przestrzeń wypełniały nie tylko chorągwie i malowidło, lecz także 
całość jej organizacji uzupełniały odpowiednie na tę okazję dźwięki. słychać 
więc ogłaszające tryumf  bębny i trąby:
w bębny bito, strzelano, nuż i piesze szyki,
Na ratuszu trębaczów pełno i muzyki.
(Tryumf  poznański, w. 115–116, k. a4v)
tu też ujawniły się kulisy organizacji tryumfu. dowiadujemy się, iż został 
on przygotowany zaledwie w ciągu trzech dni. wiadomość ta ma dodatkowo 
wzbudzić podziw dla zespołu, który opracował koncepcję całości, jak też za-
dbał o szczegóły. tym bardziej należy docenić wystawność i przepych, które 
wypełniły przestrzeń miejską.
autor przy pomocy wyliczenia kolejnych składników oswajał odbiorcę 
z atmosferą miejsca. Oddziałując na różne zmysły poprzez wyobraźnię, una-
oczniał specyfikę sytuacji, wprowadzał podniosły nastrój, któremu podpo-
rządkowana została przestrzeń miejska. 
uroczystość musiała spowodować dodatkowe zamieszanie w mieście, 
w którym odbywał się jednocześnie jarmark. to ograniczyło zapewne roz-
mach organizacyjny, pozwoliło jednak zgromadzić większą liczbę widzów, co 
stwarzało możliwość zwiększenia propagandowego sukcesu tryumfalnego 
spektaklu. Głównym obszarem inscenizacji widowiska i zarazem miejscem 
jarmarku był rynek. 
Opisując statycznie wystrój przestrzeni miejskiej z jego całym impulsyw-
nym rozedrganiem oddziałującym na zmysły, wiódł poeta do punktu kulmi-
nacyjnego uroczystości, którym stało się przejście tryumfalnego korowodu. 
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Choć zatem nie wyodrębnił Krajewski cząstki zatytułowanej „Rynek”, jednak 
to na placu przed ratuszem oglądać można było najważniejszy akt tryumfu:
Ktemu rynek jarmarkiem wszytek zaciśniony,
tylko co sztukę placu było z jednej strony.
jednak piechoty dosyć a oprócz mieszczanów,
Bito z rusznic ochotnie z gospód różnych panów.
Pod dwiema chorągwiami pieszych dwieście było,
szyposze przygrawali na co patrzyć miło.
ta była wojewody łęczyckiego ktory,
Zaciągnął na ten tryumf  insze senatory.
więc trzydzieści szeregów chędogo ubranych,
Niemców na to z armatą dość przygotowanych.
a po piąciu w szeregu, znowu pięć we zbrojach,
Po murzyńsku osobie dwie w różnych zawojach.
Czternaście na kształt Moskwy więźniów powiązanych,
w białe suknie i czapki przystojnie ubranych.
Głowę ściętej osoby za nimi niesiono
Na kopijej, a wszędy czołem bić kazano.
Za tym siedmdziesiąt różnych cechów z ruśnicami
szło z bębny koło rynku też pod chorągwiami.
(Tryumf  poznański, w. 119–136, k. a4v)
Krajewski pokazał współudział w uroczystości szlachty i mieszczan. Opi-
sał bezimienny tłum, który uświetniła obecność senatorów zaproszonych 
przez wojewodę łęczyckiego adama sędziwoja Czarnkowskiego, zarazem sta-
rostę generalnego wielkopolskiego41. wymienienie senatora służy podkreśle-
niu jego roli w organizacji uroczystości, uhonorowaniu zasług. Ma też uwypu-
klić znaczenie w strukturze organizacji miejskiej. w korowodzie wyróżnia się 
wojsko: piechota, trębacze, puszkarze autoramentu niemieckiego. Obok bez-
ładnej ciżby różnych stanów równe szeregi żołnierzy znamionują porządek, 
41 Urzędnicy dawnej Rzeczypospolitej XII–XVIII wieku, red. a. Gąsiorowski, t. 2, z. 2: 
Urzędnicy województw łęczyckiego i sieradzkiego XVI–XVIII wieku, oprac. e. Opaliński i H. 
żerek-Kleszcz, Kórnik 1993, s. 99.
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wzorową organizację. Obecność osób przebranych w turbany, aktorów od-
grywających więźniów, głowa ściętego wbita na kopię to składniki tryumfalne-
go teatru. wymienione elementy orszaku służą symbolicznemu unaocznieniu 
siły oręża Rzeczypospolitej i słabości pokonanego, upokorzonego przeciwni-
ka. Pokazują też jego inność kulturową. Rekwizyty i stroje mają uświadomić, 
iż pokonani zostali obcy, inni i w domyśle gorsi. autor oddziaływał także 
audialnie na czytelnika, pisząc o wystrzałach z rusznic, muzyce wojskowej. 
Rejestrował spontaniczne włączanie się w uroczystość społeczności miejskiej, 
w tym także szlachty mieszkającej w mieście. Przemarsz wojska uzupełniają 
oddziały piechoty sformowane z członków cechów. w ten sposób włączył 
Krajewski do udziału w tryumfie obok wojska także mieszczaństwo. Ów ko-
rowód przemaszerować miał przez rynek. Nie było więc mowy o „trybunie 
honorowej” z dostojnikami, lecz dokonała się prezentacja pochodu w prze-
strzeni miejskiej. Plac stanowił budowlę najwyżej cenioną, miejsce pozwala-
jące zaprezentować się aktorom, mieszczanom i wojsku w całej okazałości 
przed zgromadzoną widownią.
dopiero pokazawszy pochód, uzupełnił Krajewski informacje o od-
świętnym, militarnym wystroju miasta. dostrzegł nie tylko wcześniej opisane 
główne obiekty, ale również udekorowane kamienice. Nadmienił zarazem, iż 
tryumf  został przygotowany dzięki współpracy mieszczan i szlachty z udzia-
łem wojskowych. Zwycięstwo smoleńskie postrzegano jako wspólny sukces 
narodowy, istotny dla całej społeczności współpracującej zgodnie ponad po-
działami:
trzydzieści dział i cztery wkoło rozsadzono,
Zamek także armatą hojnie opatrzono.
także Ratusz i wagę insze kamienice,
Oprócz tego były też i ręczne rusznice.
(Tryumf  poznański, w. 137–140, k. a4v)
Zwraca uwagę szczególna, odświętna militaryzacja przestrzeni miejskiej, 
jak też umiejętność opisu widowiska. jego dopełnieniem stał się wieczorny 
pokaz rac puszczanych z zamku. 
uzupełnienie opisu stanowi wskazanie grup osób, które przyczyniły się 
do zorganizowania tryumfu. w całym utworze Krajewski nie wymienił ani 
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jednego nazwiska. tu też, zwracając uwagę na zasługi wojewody, pominął 
jego personalia. stwierdził, iż to on kazał przygotować uroczystość. współ-
pracowała z wojewodą „brać szlachecka” oraz „rada przesławna Miasta Po-
znańskiego” łącznie z „pospólstwem” (w. 149–156, k. B).
sugestia widoku przestrzeni miejskiej w porze nocnej oraz szczegóły dal-
szego przebiegu świętowania pojawiły się ponownie w finale utworu:
Po tryumfie panowie bankiety stroili,
Z dział strzelając za zdrowie pana swego pili.
jeden w zamku chętliwie tryumf  odprawował,
drugi w mieście dość hojnie zaś wszytkie częstował
senatory. więc ognie foremne miotano
Z zamku w nocy, tak swoję tam chęć oświadczano.
(Tryumf  poznański, w. 177–182, k. Bv)
do części mniej oficjalnej należały więc bankiety urządzone równolegle 
w poznańskim zamku oraz „w mieście” z udziałem dostojników, którzy mieli 
pić zdrowie króla – znowu uwaga służąca oddaniu hołdu i pochwale władcy. 
dla szerszej publiczności przeznaczony był pokaz fajerwerków wystrzeliwa-
nych ponad zamkiem. Można sobie jedynie wyobrazić, jak rozświetlały prze-
strzeń miejską, efektownie dopełniając okazałe święto publiczne.
w tryumfie poznańskim nie budowle odgrywają najważniejszą rolę, 
choć ozdobiono je alegorycznymi obrazami. w centrum uwagi znajduje się 
plac – przestrzeń miejska – oraz bezimienna masa ludności różnych stanów. 
Istotne obok obrazu są dźwięki, organizacja przestrzeni, czyli rozmieszcze-
nie poszczególnych grup uczestników festu. Zwraca uwagę rozwój wydarzeń 
w czasie: od rana, kiedy odprawiono mszę i czyniono dalsze przygotowania, 
poprzez przemarsz korowodu, aż po wieczorny bankiet na zamku i poczęstu-
nek dla ludności, wreszcie fajerwerki kończące efektownie tryumf. Krajewski 
pokazał przestrzeń miejską jako miejsce wyrażania zbiorowych emocji, miej-
sce pozwalające zjednoczyć się różnym stanom, odczuwać wspólną radość 
z powodu sukcesu armii królewskiej. Okazjonalne dekoracje podporządkowa-
ne zostały celom propagandowym. Miały głosić siłę oręża Rzeczypospolitej, 
pokazać, że wróg został pokonany i rzucony na kolana. jego miasto uległo 
zniszczeniu, król zatryumfował. dodatkowo ważny jest również propagando-
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wy wymiar tekstu Krajewskiego, silnie akcentujący pochwałę króla. uwzględ-
nianie natomiast organizatorów uroczystości to hołd oddany zbiorczo także 
niewymienionym z nazwiska inicjatorom tryumfalnego przedsięwzięcia.
Miasto, teatr zdarzeń, jawi się w Tryumfie poznańskim jako miejsce szczęśli-
we. jednak obok ustawicznie i kontrastowo powraca wizja płonącego smoleń-
ska, zagłady jego obrońców i mieszkańców. Obywatele Poznania mogli cieszyć 
się wolnością, świętować. Obywatele smoleńska opłakiwali swoich zmarłych. 
Tryumf  poznański nie został napisany, by chwalić architekturę Poznania. 
autor zarejestrował uroczystość, która odbyła się w jego przestrzeni. siłą 
rzeczy przesunął akcent z opisu zabudowy na relacjonowanie przebiegu 
uroczystości. Poznań pełni rolę teatralnej dekoracji, jednak mimo że nakre-
ślił Krajewski jego obraz uwzględniający budowle i miejsca „uczestniczące” 
w uroczystości, pokazał przede wszystkim ludność biorącą udział w ceremo-
nii. Miasto jawi się jako przestrzeń służąca realizacji celów cywilizacyjnych. 
Pochwała Poznania następuje niejako przy okazji laudacji króla, jego armii 
i wysiłku militarnego zdobywców. 
Zakończenie
w zależności od tematu utworu i celu jego napisania, specyfiki zdarze-
nia, którego dotyczy, zmienia się sposób przedstawiania miasta. Krajewski we 
wszystkich jednak tekstach korzystał z zestawu retorycznych miejsc służą-
cych deskrypcji grodu. O przywiązywaniu do nich wagi świadczy na pewno 
deskrypcja miasta dokonana jeszcze przed rozpoczęciem się działań w przed-
stawionej przestrzeni. Nie można też utożsamiać opisów Krajewskiego z za-
miarem realizacji pochwał grodów. Z tym przypadkiem spotykamy się wprost 
tylko raz, gdy pisał o wilnie przed pożarem. Prezentacja fortyfikacji smoleń-
ska służyła dowiedzeniu wielkiej skali trudności, z jakimi przyszło zmagać 
się szturmującym nieskutecznie. Podobnie odświętny, tryumfujący Poznań 
oddaje jedynie hołd zwycięzcy spod smoleńska. Pochwała miasta nie stanowi 
dominanty żadnego z omówionych utworów. wszystkie elementy składowe 
utworów służą prezentacji miasta, pozwalając uchwycić jego zmieniający się 
stan (np. ogień niszczący budynki, uderzenie wojska skutkujące destrukcją 
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baszty, zgromadzone na murach zapasy amunicji, malowidła rozwieszone na 
budowlach).
Przedstawione obrazy miasta nie zawsze pozwalają postrzegać je z ze-
wnątrz, panoramicznie, z uwzględnieniem położenia w terenie wobec rzek, 
gór, lasów. spojrzenia takie mieściły się w konwencji miasta szczęśliwego, do-
statniego, będącego u szczytu powodzenia, ale również były właściwe sytuacji 
wojennej, gdy istniała konieczność zdobycia informacji o rozlokowaniu armii, 
jak też wówczas, kiedy pokazywano panoramę miasta pokonanego, zajmowa-
nego przez tryumfujące oddziały. Perspektywa grodu nie była potrzebna, gdy 
autorzy opisywali je w stanie klęski żywiołowej, wówczas koncentrowano się 
na oglądzie przestrzeni miejskiej wewnątrz grodu, podobnie w czasie święto-
wania tryumfu.
Krajewski przedstawiał obiekty miejskie, interesując się budowlami istot-
nymi dla ich funkcji społecznej i religijnej, reprezentacyjnej oraz obronnej, 
a więc świątyniami, szkołami, zamkami, ratuszami, murami miejskimi, oka-
zalszymi budynkami znajdującymi się w rękach prywatnych – a więc zgodnie 
z konwencjami retorycznymi. domy mieszczańskie traktowane są zbiorowo 
bez względu na sposób udziału w zdarzeniach rozgrywających się w prze-
strzeni miejskiej. te same budowle (nigdy wszystkie naraz) mogą ulegać zagła-
dzie albo być odświętnie przybrane, brać udział w walce (ratować życie bądź 
nieść śmierć). 
autor zwraca baczniejszą uwagę na wszelkiego rodzaju ruchomości: to-
wary kupieckie, dostatki zgromadzone w domach mieszczan, wyposażenie 
świątyń, ale również wylicza sprzęty służące obronie bądź zdobywaniu mu-
rów. 
Przedstawiane zdarzenia rozgrywają się w przestrzeni publicznej: na 
ulicach, placach, między murami, na murach bądź też wokół nich, czasem 
w świątyniach. Obszar wspólny staje się sceną, na której odbywa się wido-
wisko tryumfalne z udziałem widzów i aktorów albo dokonuje się zagłada, 
w której uczestniczą na równych prawach mieszkańcy miasta i przybysze, 
ponosząc jednakowo skutki klęski żywiołowej. Krajewski starał się oddziały-
wać na zmysły odbiorców poprzez deskrypcję panoram miasta oraz również 
kreślone w zarysie wizerunki zazwyczaj wspaniałych obiektów sakralnych 
i militarnych, jak też w opisach dekoracji okazjonalnych czy też strzelających 
terminus1_2_2009.indb   265 2009-11-30   09:22:48
Michał Kuran266
w niebo płomieni pożaru lub radosnych fajerwerków. autor próbował wpły-
wać na zmysł słuchu, pisząc o hałasie towarzyszącym zdobywaniu twierdzy 
lub rejestrując hałas ciżby miejskiej czy to przesuwającej się w uroczystym 
pochodzie, czy to w popłochu ratującej swój dobytek i życie przed żywiołem; 
odnotował także huk tryumfalnych fajerwerków.
u Krajewskiego teatrem zdarzeń staje się nie tylko sam gród z jego uli-
cami, budynkami i murami, lecz także, w zależności od potrzeb, przestrzeń 
wokółmiejska. Nie interesowała go sama zabudowa, ale i mieszkańcy.
ludzie w przestrzeni miejskiej to anonimowy tłum. Krajewski pisał kon-
sekwentnie o masie, w skład której wchodzili żołnierze, kupcy, mieszczanie, 
szlachta, nawet senatorowie; kobiety, rzadziej dzieci – zwłaszcza jako ofiary 
klęski żywiołowej. autor uwzględniał jedną, najwyżej dwie znaczniejsze oso-
by, nie podając najczęściej ich personaliów (poza listami dedykacyjnymi). tak 
więc mowa o królowej, wojewodzie, wymienianych tylko sporadycznie z na-
zwiska dowódcach oddziałów, co ma wspomóc jedynie identyfikację formacji 
wojskowych. takie traktowanie personaliów osób może wynikać z przyjętej 
konwencji literackiej, bowiem sam Krajewski, opisując nieudany szturm smo-
leńska w Chronologii wojny moskiewskiej, a więc utworze napisanym w konwencji 
kronikarsko-epickiej, uwzględnił personalia dowódców poszczególnych for-
macji.
Miasto jawi się zatem w przedstawionych typach wypowiedzi jako miejsce 
sprzyjające anonimowemu traktowaniu człowieka bez względu nawet na jego 
status stanowy i majątkowy, jako zorganizowana przestrzeń, w której spoty-
kają się masy ludzi, by prowadzić wszelkiego rodzaju działalność. autor widzi 
miasto jako miejsce dostatnie, w którym gromadzone są dobra materialne, 
miejsce wspaniałe, bowiem tam też wznosi się często na pokaz wystawne 
świątynie, zamki, pałace, ratusze; miejsce zarazem niebezpieczne, ponieważ 
w mieście zwielokrotnieniu ulega oddziaływanie żywiołów nieprzyjaznych 
człowiekowi.
utwory pokazujące szturm i tryumf  łączy jeszcze analogicznie przebie-
gająca linia wewnętrznego podziału. Mianowicie w obu tekstach da się wyod-
rębnić partię statyczną, służącą opisowi teatru przyszłych zdarzeń, oraz dyna-
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miczną, w której rejestruje się bieg wypadków42. w tekstach przedstawiających 
pożary analogicznie funkcję części statycznej może pełnić obraz miasta przed 
klęską, natomiast dynamicznej prezentacja tragicznego przebiegu zagłady.
Zwraca uwagę powiązanie ujęć, które znamy z utworów poświęconych 
miastom, z konwencjami utrwalonymi w sztukach plastycznych (malarstwie 
propagandowym i okazjonalnym). Obserwujemy to uzależnienie we wszyst-
kich omawianych ujęciach.
wspólną cechą opisów, związaną z dynamizmem oraz statycznością uję-
cia, jest także kontrastowanie obrazów miasta. wilno i Poznań widzimy jako 
miejsca szczęśliwe w czasie świetności. Później oglądamy pierwsze w nisz-
czycielskich płomieniach, zaś wizji szczęśliwego Poznania przeciwstawia się 
wzięty z obrazu wizerunek płonącego smoleńska. jedynie ten ostatni gród 
jest pokazywany niemalże wyłącznie w stanie oblężenia i klęski. świadectwem 
konwencjonalnego konstruowania obrazu i w tym wypadku jest jednak przy-
pomnienie, iż smoleńsk to „zwierciadło miasta stołecznego” (Szturm smoleń-
ski, w. 4, k. a2), czyli Moskwy, a więc mimo wszystko podkreślenie jego zna-
czenia i wielkości.
Mimo zatem różnorodności przedstawianych zdarzeń w obrazach mia-
sta przywoływano niemalże ten sam zespół elementów architektonicznych, 
analogicznie pokazywano ludzi – jako masę, posługiwano się tymi samymi 
ujęciami, co w sztukach plastycznych, sięgano po te same elementy konwencji 
opisu, wyodrębniano części statyczną i dynamiczną.
summary
this article presents three of  jan Krajewski’s texts: “Pożar wileński,” “szturm 
smoleński sobotni,” and “tryumf  poznański.” In these poems he uses the rhetor-
ical device of  description. His literary pictures are very important to the inhabit-
ants (not only the townspeople), buildings, city walls, city space, and areas around 
the city. these three texts convey varied persuasive purposes. 
42 właśnie w ten sposób skonstruował swój opis tryumfalnego wjazdu Bogusława 
leszczyńskiego do Poznania samuel twardowski. Omówienie tego aspektu zob. M. K u -
r a n, Retoryka, historia i tradycja literacka w twórczości okolicznościowej Samuela Twardowskiego, 
łódź 2008, s. 178–212.
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In “Pożar wileński,” Krajewski above all wants to describe the city before 
the fire (in the first static part) and give account of  tragic events (in the second 
dynamic part). In “szturm smoleński sobotni,” the author observes the smolensk 
fortress from the outside. In this poem he does not show interest in the inhab-
itants though he does describe the city walls and the army which captures the 
fortress. In “tryumf  poznański” he describes the city at feast time: church, castle, 
city hall, and gives praise to the kings’ knights. Krajewski presents the inner city: 
occasional decoration (two pictures and some inscriptions) and groups of  people 
including townspeople, visitors, and soldiers as an anonymous crowd. 
the author describes the city outside and inside and perceives the city at 
happy and unhappy times. Krajewski shows buildings (churches, palaces and hou-
ses) during feast time, war, and disaster. to achieve his purpose, he uses some 
rhetorical principles.
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